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  OD AUTORKI, czyli dla kogo ta książka?


  Uważam się za szczęściarę. Owe szczęście polega na tym, że mam ciekawe życie, a to z kolei wynika z podróżowania. Niemal wszystko w moim życiu – prywatnym i zawodowym – kręci się wokół podróży. Ale choć byłam w około 180 krajach i terytoriach zależnych, nie uważam się za kogoś, kto o podróżach wie wszystko. Każdy kolejny wyjazd czegoś mnie uczy, podobnie jak każde spotkanie z innym podróżnikiem, nawet mniej doświadczonym, podsuwa nowe pomysły, czasem skłania do przemyśleń i refleksji.


  Pomysł napisania tej książki przyszedł mi do głowy po powrocie z którychś Kolosów – największej w Polsce imprezy podróżniczej (pełna nazwa: Ogólnopolskie Spotkania Podróżników, Alpinistów i Żeglarzy). Prowadziłam wtedy warsztaty na temat kobiet wyruszających na samotną wędrówkę, po których dostałam lawinę maili. Postanowiłam więc spisać swoje rady i przemyślenia. I tak, z czystego lenistwa, żeby po raz n-ty nie mówić i nie opisywać tego samego, powstała ta książka.


  Długo się zastanawiałam, do kogo ma być ona skierowana. Bo choć najpierw myślałam o poradniku dla kobiet, szybko doszłam do wniosku, że moje rady i wskazówki przydadzą się też panom. Poza tym większość spotykanych przeze mnie na szlaku podróżników to pary albo grupy znajomych, bo Polaków wyjeżdżających w pojedynkę wciąż widzi się sporadycznie. Stanęło na tym, że będzie to książka dla wszystkich tych, którzy lubią podróżować. Zakładam więc, że każdy znajdzie tu przydatne informacje, mimo że ogólnie jest to poradnik przede wszystkim dla podróżujących na własną rękę backpackersów, czyli plecakowiczów (backpack to po angielsku „plecak”), zwłaszcza tych, którzy zastanawiają się, jak przemierzać świat, mając bardzo ograniczony budżet.


  Jeżdżę po świecie od wielu lat, w dużej mierze w pojedynkę, tak więc to, o czym piszę, oparte jest na własnych doświadczeniach z podróżowania po wszystkich kontynentach, po krajach zróżnicowanych kulturowo i geograficznie. Zdaję sobie sprawę, że niektóre z moich przygód mogą być odbierane jako ekstremalne, znajdą się i tacy, którzy zarzucą mi brak rozsądku czy zbyt spontaniczne działania. Ale takie jest zadanie tej książki – opisać sytuacje z życia wzięte, pokazać, co w czasie podróży może nas spotkać, jakie błędy możemy popełnić (zawsze lepiej uczyć się na cudzych, w tym wypadku moich) i jakie mogą być ich konsekwencje.


  Nie twierdzę, że wszyscy mają podróżować tak jak ja – każdy powinien dozować sobie poziom przygód i związanej z nimi adrenaliny stosownie do swoich upodobań, możliwości oraz doświadczenia. Nie chcę również nikomu wmawiać, że opisane w książce sposoby organizowania wyjazdu czy patenty na radzenie sobie w różnych sytuacjach są jedynymi słusznymi. Nikt z nas nie ma monopolu na rację – ilu podróżników, tyle pomysłów, każdy ma prawo do własnych poglądów i rozwiązań. Nie przyjmujcie więc, drodzy Czytelnicy, tego, co przeczytacie, jako wytycznych, które sprawdzą się w każdej sytuacji. To jedynie subiektywne rady, które możecie wziąć pod uwagę lub odrzucić i wymyślić coś innego.


  Jedno jest pewne – w podróżach nie da się wszystkiego przewidzieć, nie można więc zamykać się w schematach. I właśnie dlatego tak prawdziwe jest powiedzenie, że podróże kształcą.


  W każdym razie – powodzenia na szlaku!


  Niniejsza książka jest uzupełnionym, zaktualizowanym, a zarazem poszerzonym wznowieniem książki wydanej pod tym samym tytułem kilka lat temu.


  MOJE PODRÓŻNICZE POCZĄTKI, czyli trochę autobiografii


  Swoje zagraniczne wojaże rozpoczęłam stosunkowo późno; urodziłam się w czasach tzw. komuny, kiedy nie było łatwo o paszport, a do szczytu marzeń urastało postawienie nogi po drugiej stronie linii granicznej z Czechosłowacją. Mając 13 lat, pojechałam z mamą na wczasy na półwysep Istria, który teraz należy do Chorwacji, a wtedy wchodził w skład Jugosławii. To, co z tego wyjazdu zapamiętałam, to wąskie uliczki miasta Rovinj i oczy mojej mamy, kiedy któregoś upalnego dnia musiała mi odmówić coca-coli, bo nie było nas na nią stać (według ówczesnych przepisów mogłyśmy zabrać na wyjazd 10 dolarów, a kombinować z handlowaniem, jak to się wtedy robiło, jakoś nie umiałyśmy).


  Pierwszy kontakt z prawdziwym Zachodem (z jaką dumą to wtedy podkreślałam) dał mi dopiero rejs jachtem do Hamburga – był rok 1986, a ja miałam 20 lat. Wszystko było takie inne, kolorowe i… stresujące. W toalecie nie umiałam odkręcić wody – nigdy wcześniej nie zetknęłam się z kranem na fotokomórkę, w sklepach krępowali mnie nadskakujący sprzedawcy, a poza tym czułam się niekomfortowo, bo znowu: jak tu zaszaleć z 10 dolcami w kieszeni?


  Nie ma jednak tego złego, co by na dobre nie wyszło. Problemy z wyjazdami zagranicznymi sprawiły, że dobrze poznałam Polskę – kraj, który uważam za wyjątkowo ciekawy i przez nas samych niedoceniany. Świetną szkołę życia, bardzo przydatną w późniejszych podróżach, dało mi harcerstwo. Miałam to szczęście, że należałam do drużyny wzorującej się na przedwojennych tradycjach. Rzutowało to nie tylko na moje poglądy, ale także na zaradność – już jako małolata musiałam umieć rozpalić ognisko, dojść gdzieś z kompasem na azymut, zbudować szałas, posługiwać się mapą oraz przetrwać samotną noc w lesie (bałam się jak diabli, ale nadrabiałam miną).


  Mając 12 lat, zaliczyłam pierwszego w życiu stopa. W ostatniej chwili odwołano biwak harcerski, postanowiłam więc pojechać do rodziców. Spędzali weekend na działce oddalonej od Warszawy o 70 km. Pech chciał, że pomyliłam autobusy i nie dojechałam tam, dokąd chciałam. Nie miałam pieniędzy na kolejny bilet, ale przypomniałam sobie popularny w tamtym czasie film Podróż za jeden uśmiech, którego bohaterowie podróżowali autostopem. Stanęłam na drodze wylotowej z Nasielska i okazało się, że to działa! Dziwne, ale żadnemu z kierowców nie przyszło do głowy odstawić mnie na milicję (policję znaliśmy wtedy tylko z zachodnich filmów). Jakoś dotarłam do celu, ostatnie 10 km przemierzając na przełaj przez nadnarwiańskie łąki. Pamiętam, że byłam z siebie bardzo dumna, rodzicom jednak mój wyczyn chyba niespecjalnie się spodobał.
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  1991 rok i łapanie stopa w Szwajcarii


  Mój zagraniczny debiut autostopowy odbył się dużo później. Miałam 19 lat i pojechałam do Norwegii na, jak to się wtedy mówiło, saksy. Po miesiącu zbierania truskawek odebrałam wypłatę i szykowałam się do drogi powrotnej, którą miałam odbyć grzecznie i bezpiecznie pociągiem. Niestety, któryś z rodaków zdążył się zainteresować zarówno moimi pieniędzmi, jak i paszportem. O pociągu musiałam zapomnieć, nie miałam za co kupić powrotnego biletu (o kartach czy transferach Western Union nikomu się wtedy nie śniło), w dodatku czekała mnie najpierw wizyta w Ambasadzie Polskiej w Oslo, w której musiałam wyrobić sobie nowy dokument. Nie znając języka (jedynie trochę rosyjski), wracałam autostopem. Dystans był na tyle duży, że musiałam gdzieś zanocować, a sprzętu biwakowego nie miałam. Nocleg w samotnie stojącej na polu szopie nie był może najwygodniejszy, ale sprawił mi dużo frajdy, oznaczał przygodę. Poza tym cała ta podróż nauczyła mnie, że nie należy martwić się na zapas, zawsze jest jakieś wyjście z sytuacji. Kiedy zgubiłam szczotkę do włosów, a przecież na stopie powinnam przyzwoicie wyglądać, przystosowałam do czesania widelec. Miałam też ogromne szczęście do ludzi. Finał był taki, że do Oslo wcale szybko nie dojechałam. Po kilku dniach goszczenia przez spotkane po drodze osoby, dostałam jeszcze pracę w położonym w górach gospodarstwie (m.in. wyganiałam owce na pastwisko, co do tej pory miło wspominam).


  Ta pierwsza Norwegia (potem były kolejne) stała się przełomem w moim życiu. Wiedziałam po niej, że lubię podróże i że zrobię wszystko, aby zwiedzać świat. Problemem były pieniądze, a dokładniej ich brak, zrozumiałam jednak, że jak się chce, to zawsze znajdzie się okazję do ich zarobienia. Od tej pory co roku jeździłam za granicę, trochę pracując, trochę zwiedzając. Będąc w Grecji, dla podreperowania budżetu okopywałam drzewka oliwne, poznawanie Szwajcarii wiązało się z pracą na jednej z tamtejszych farm, objeżdżając Stany Zjednoczone, sprzątałam domy w Kalifornii…
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  Żeglarstwo to moja najważniejsza pasja. Tutaj – w drodze na Horn


  Pomiędzy wyjazdami coraz więcej żeglowałam. W liceum zrobiłam patent żeglarza, potem sternika jachtowego, a na studiach udało mi się załapać na sponsorowany rejs żaglowcem „Zawisza Czarny”, przez Pacyfik, Kanał Panamski i Atlantyk. Świat jakby się skurczył – już nie przerażał, a wręcz kusił: różnorodnością kultur, widokami, okazją do poznawania ciekawych ludzi. Kiedy po siedmiu miesiącach na oceanach wróciłam do kraju, wiedziałam, że muszę znaleźć sposób, aby połączyć pracę z pasją. Niestety, w tamtych czasach nie było takiego wyboru kierunków studiów jak teraz. Myślałam wprawdzie o geografii lub etnografii, ale za namową rodziców, bez entuzjazmu z mojej strony, stanęło na modnym wówczas Wydziale Zarządzania Uniwersytetu Warszawskiego. Z nauką problemów nie miałam, motywacją do szybkiego zaliczania egzaminów były jak najdłuższe, niezepsute poprawkami wakacje. Już wtedy wiedziałam jednak, że nie nadaję się do siedzenia za biurkiem, na co zanosiło się po zakończeniu nauki. Pamiętam rozmowę z tatą, który widząc moje zawodowe niezdecydowanie, zapytał mnie, jaką chciałabym mieć pracę. „W ruchu, na świeżym powietrzu, żebym miała kontakt z ludźmi…” – wyliczyłam. „No to… listonosz!” – usłyszałam.


  Sprawa sama się rozwiązała. Na studiach zrobiłam kursy pilockie i przewodnickie (Studenckie Koło Przewodników Beskidzkich, przewodnik terenowy z uprawnieniami na Mazowsze i województwo świętokrzyskie) i zaczęłam wyjeżdżać z grupami. Za namową różnych osób spróbowałam również sił w pisaniu – publikowałam artykuły o podróżach, żeglarstwie i górach. Dziś w rubryce „zawód” wpisuję „dziennikarz” oraz „pilot wycieczek”, ciesząc się, że mogę robić to, co lubię.
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  W gronie koleżanek na Galapagos
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  Dzięki rejsom mogłam dotrzeć do miejsc niedostępnych. Na przykład do wybrzeży Grenlandii


  W podróży spędzam przeciętnie sześć miesięcy w roku (czasem więcej). Wciąż dużo jeżdżę jako opiekujący się grupą pilot, przy czym dotyczy to zwykle kierunków dość egzotycznych (Afryka, Azja, Ameryka Południowa), na ogół z ambitnym, aktywnym programem (trekkingi w dżungli lub w górach, raftingi, ­safari itp.).

  Czasem jako dziennikarz mam wyjazdy prasowe i konferencyjne, ale takich wycieczek nie wliczam do globtroterskich wyczynów. Moje prawdziwe Podróże (przez duże P), a zarazem ulubiony sposób poznawania świata, to włóczęgi na własną rękę, często w pojedynkę, w miejsca rzadziej odwiedzane przez turystów. Nie rezerwuję noclegów, wychodząc z założenia, że zawsze coś się znajdzie (na wiele wyjazdów zabieram dający mi poczucie noclegowej niezależności namiot), przemieszczam się albo lokalnymi środkami transportu, albo autostopem. Większość tych wypraw to wyjazdy niskobudżetowe. Wiele osób nie może pojąć, jak udało mi się spędzić miesiąc w Nowej Zelandii za 150 dolarów albo, nie tak dawno (grudzień 2014 roku), dwa tygodnie w Australii z budżetem 50 dolarów. Jest to jak najbardziej możliwe, trzeba tylko przyjąć, że warunki będą dalekie od pięciogwiazdkowego Hiltona i że być może czeka nas przymusowa dieta. Ale coś za coś – nagrodą będzie przygoda, której w owym Hiltonie nigdy byśmy nie zaznali.
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  Góry dają mi w kość, ale i tak je kocham...


  Z moimi podróżami wiążą się również, jak to nazywam, poboczne zainteresowania. Najważniejsze jest wspomniane już żeglarstwo, a dokładniej rejsy morsko-oceaniczne, ostatnio głównie polarne (w tym pokonanie Przejścia Północno-Zachodniego, co oznaczało trzymiesięczny rejs z Grenlandii na Alaskę, opłynięcie Czukotki – kolejne trzy miesiące na podbiegunowych morzach, dotarcie do polskiej bazy antarktycznej na Wyspie Króla Jerzego i inne). Nie interesuje mnie ściganie się na jachtach (czytaj: nie jestem żeglarzem regatowym) ani „oranie morza”, żeby wpisać sobie do książeczki żeglarskiej kolejne setki mil, choć doceniam tych, którzy mają takie właśnie cele. Dla mnie żeglarstwo to możliwość dotarcia do miejsc, których inaczej bym nie poznała (na przykład północnej Alaski, a z innych, niekoniecznie zimnych rejonów – Azorów, Bermudów czy Falklandów, inaczej zwanych Malwinami). Każdą okazję do zejścia z jachtu na ląd wykorzystuję do tego, by coś zobaczyć i jeśli się da, porozmawiać z lokalsami. A dlaczego tak lubię rejsy polarne, mimo że nie przepadam za zimnem? Ano dlatego, że w Arktyce czy Antarktyce ciągle jeszcze są dziewicze miejsca, do których zwykli turyści nie docierają.
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  Pod wodą też jest ciekawie. Zatopiony czołg to atrakcja wybrzeży Jordanii


  Drugą ważną dla mnie pasją są góry, w tym góry wysokie. Ale znowu – nie mam zacięcia sportowego. Nie zależy mi, by wejść na szczyt 10 minut szybciej niż inni, ważne, aby mieć czas na podziwianie widoków, obserwowanie tego, co znajduje się wokół, rozmowy ze wspinaczami i ludźmi zamieszkującymi okolicę. Tak było podczas zdobywania Mount Everestu – marzyłam, by stanąć na jego szczycie (zrobiłam to 23 maja 2013 roku), ale nawet gdyby się nie udało, dwa miesiące spędzone na wyprawie i tak byłyby dla mnie przygodą życia.


  Lista moich zainteresowań jest oczywiście znacznie dłuższa. Jeżdżę na nartach, pływam na desce windsurfingowej, mam uprawnienia nurkowe, kiedyś zrobiłam kurs paralotniowy i spadochronowy, jeździłam konno… W różnych zakątkach świata przydają się różne umiejętności, zarówno w działaniu praktycznym, jak i w rozmowach z ludźmi, których po drodze spotykamy.


  Co dały mi podróże? Bardzo wiele. Rzeczy materialne łatwo jest stracić, wrażeń nikt nam nie odbierze. Podróże ukształtowały mój charakter, nauczyły życiowej zaradności, ale też sprawiły, że wiedząc, jak wygląda świat, doceniam to, co mam. Cieszą mnie nawet drobne rzeczy oraz te, do których zwykle nie przywiązujemy wagi – skromne mieszkanie, łóżko, buty, dostęp do bieżącej wody, to, że nie grozi mi głód. Poza tym, dzięki podróżom poznałam mnóstwo fantastycznych ludzi. Jedno jest pewne – podróże uzależniają, ale to akurat nałóg, który polecam każdemu.
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  To była naprawdę ciężka wyprawa. Przejście dżungli na Nowej Gwinei


  TURYSTA CZY PODRÓŻNIK? Oto jest pytanie!


  Ostatnie lata przyniosły masowy wysyp podróżników. Szczególnie dużo jest ich wśród celebrytów. Czy kilka wycieczek na drugi koniec świata i spędzenie paru dni w luksusowym hotelu daje prawo do nazywania siebie podróżnikiem? Łączy się to poniekąd z innym pytaniem: czy po kilku dniach pobytu w jakimś miejscu można napisać o nim przewodnik? Moim zdaniem, na oba te pytania odpowiedź brzmi – „nie”, ale wiele osób myśli inaczej. Podobnie jak podróżnikiem, teraz każdy ma szansę zostać pisarzem, kucharzem lub specjalistą od wielu innych tematów.


  Niektórzy może poczują się urażeni, ale rozgraniczam pojęcia „turysta” i „podróżnik”. Wyjazd, na którym pracuję jako pilot wycieczki, uznaję za turystykę, wyprawy samodzielne – za podróże. Inaczej mówiąc: za turystów uważam tych, którzy wyruszają na wyjazd zorganizowany, wszystko jedno, czy będzie to wycieczka z biurem podróży, firmowa delegacja, czy zaproszenie od mieszkającej za granicą rodziny, która zapewni nam wikt i opierunek. Równocześnie turysta to dla mnie ktoś, kto ogranicza się do znanych miejsc, rekomendowanych w przewodnikach. Podróżnik natomiast organizuje wszystko sam, nastawiając się na kontakty z autochtonami i poznawanie od podszewki miejscowych realiów. Często zbacza z utartych szlaków, czasem nawet ryzykuje, odkrywa, eksploruje, a nie tylko „zalicza”. Co ważne, w tym, co go otacza, aktywnie uczestniczy lub przynajmniej pilnie ­obserwuje. Turysta wyjeżdża zwykle na krótko, ciąży nad nim presja czasu, przez co stara się zobaczyć jak najwięcej, preferując programy typu „10 krajów w 5 dni”, podczas gdy podróżnik jest zazwyczaj bardziej spontaniczny i elastyczny, nie trzyma się kurczowo konkretnego planu. Trafnie podsumował to Paul Theroux, ceniony pisarz amerykański, autor książek o tematyce podróżniczej: „Turyści nie wiedzą, gdzie byli, podróżnicy nie wiedzą, gdzie będą”. Muszę jednak przyznać, że zdarzają się turyści, którzy jeżdżą na wycieczki doskonale przygotowani, a po powrocie pamiętają najdrobniejsze detale, choć to wyjątki potwierdzające regułę – w tym wypadku zacytowane zdanie.


  Różnica między podróżnikiem a turystą widoczna jest też w standardzie podróżowania. Nie chodzi o to, że jeżdżący z plecakiem podróżnik to synonim biedaka. Wielu z nas ogranicza wydatki, bo zmusza nas do tego stan portfela, znam jednak podróżników, którzy mają pieniądze, a spartańskie warunki wybierają świadomie – nie ze skąpstwa, ale dlatego, że tak lubią i taki mają styl. Spanie w tanich hotelikach dla miejscowych i poruszanie się lokalnymi środkami lokomocji to najfajniejsza i najbardziej owocna pod względem poznawczym forma przemierzania świata. Rzeczywistość oglądana z okien rozklekotanego autobusu, w którym lokalsi wiozą swoje kozy i kury, wygląda o wiele ciekawiej niż przez szybę klimatyzowanego autokaru turystycznego.


  Zaznaczam: nie uważam, że turysta jest gorszy od podróżnika. Nie. To po prostu dwa odmienne style poznawania świata. Jedni lubią tak, drudzy inaczej. Dużo zależy od funduszy, zdrowia i kondycji, tego z kim się jedzie i jak dużo ma się czasu (aby dobrze wykorzystać krótki urlop, czasem faktycznie lepiej wykupić zorganizowaną imprezę). Dla mnie samej turyści są ważni, gdyż jestem od nich w pewien sposób uzależniona – dzięki oprowadzaniu wycieczek (jako wykonywany z pasją zawód), mogę potem realizować własne podróżnicze, globtroterskie, górskie lub żeglarskie marzenia.
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  PRZYGOTOWANIA
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  CASTING NA PODRÓŻNIKA, czyli coś dla tych, którzy nie są pewni, czy się nadają


  Najtrudniej jest zacząć. „Czy sobie poradzę?” – to pytanie, z którym na początku boryka się każdy. Jedno z chińskich przysłów mówi: „Podróż o długości tysiąca mil rozpoczyna się od pojedynczego kroku”. Ten pierwszy krok jest najtrudniejszy. Mogę poradzić jedno: lepiej nie zastanawiać się za dużo i nie szukać wyimaginowanych problemów. Zazwyczaj bariery tkwią tylko w naszej głowie. Jak zresztą sprawdzić, czy sobie poradzimy, nie próbując?


  Na pewno nie warto odkładać niektórych pomysłów na bliżej nieokreślone później. Nie bez powodu moim życiowym mottem stały się słowa Marka Twaina: „Za dwadzieścia lat bardziej będziesz żałował tego, czego nie zrobiłeś, niż tego, co zrobiłeś. Więc odwiąż liny, opuść bezpieczną przystań. Złap w żagle pomyślne wiatry. Podróżuj. Śnij. Odkrywaj”. Ale choć prawie każdy może podjąć próbę zostania podróżnikiem, nie każdy nim zostanie. Większość moich znajomych, których namówiłam na globtroterską włóczęgę, wracała z takiej podróży zachwycona, od razu planując kolejne eskapady. Byli jednak i tacy, którzy przyznawali, że owszem, przeżyli fajną przygodę, ale wystarczy – w przyszłości wybiorą opcję „wakacje z biurem podróży”, cenią sobie bowiem wygodę, poczucie bezpieczeństwa, i to, że wiedzą, co czeka ich w kolejnych dniach (w podróży z plecakiem zawsze jest ileś niewiadomych).


  Najczęściej wysuwanym argumentem uzasadniającym, „dlaczego nie podróżuję”, jest kwestia pieniędzy. To prawda, zupełnie bez nich jeździć się nie da, ale ich brak wcale nie przekreśla możliwości poznawania świata. Wszystko zależy od naszego zacięcia, determinacji i priorytetów. Jeśli mamy cel, na którym bardzo nam zależy, fundusze zdobędziemy. Poza tym podróżowanie wcale nie musi być drogie – w wielu krajach miesięczne utrzymanie kosztuje tyle, ile tydzień wakacji spędzonych w Polsce (do finansów wrócę jeszcze pod koniec książki). Sporo zależy też od naszego charakteru. Z pewnością decyzję o podróży łatwiej podejmie osoba samodzielna i przebojowa niż nieśmiała, delikatna dziewczyna, która wcześniej jeździła wyłącznie na wczasy z rodzicami. Nie jest jednak powiedziane, że owa nieśmiała panna sobie nie poradzi – być może pod wpływem podróży zahartuje się, nabierze pewności siebie i z czasem stanie się specjalistką od pustyni czy żyjących w buszu plemion. Równocześnie może się okazać, że jej wygadana i przebojowa koleżanka, która tak świetnie czuła się na wypadach do ośrodka spa, w błotnistej dżungli pełnej pijawek dostanie histerii. Podobne sytuacje mogą się zdarzyć także wśród panów.
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  Poszukiwanie złota w Nome na Alasce. Niestety, kosztów podróży nie odrobiłam :)


  Wbrew pozorom płeć nie ma w podróży dużego znaczenia. Coraz więcej kobiet rusza w świat i bardzo często radzą sobie lepiej od mężczyzn – nieraz miałam dowody, że są od nich bardziej ambitne, odporniejsze na trudy, ciekawsze świata, lepiej też odnajdują się w sytuacjach kryzysowych. Nie mam nic przeciwko płci brzydkiej (wręcz przeciwnie), ale zdarzało mi się spotykać panów kreujących się w opowieściach przy piwie na supermacho, którym niestraszne najtrudniejsze warunki, a Bond nie dorasta im do pięt, natomiast kiedy przychodziło co do czego, okazywało się, że są z nimi ciągłe problemy i wymagają nieustannej opieki.


  Niekiedy podróżowanie ogranicza jednak stan zdrowotny. Trudno zachęcać kogoś, kto ma problemy z chodzeniem czy choruje na nadciśnienie, żeby wybrał się na himalajski trekking, chociaż nic nie stoi na przeszkodzie, aby pojechał na przykład na spływ kajakowy lub safari. Znam jednak niepełnosprawnych, sercowców oraz cukrzyków, którzy realizują ambitne plany i którym nie dorówna niejedna w pełni sprawna osoba! Oczywiście jest im dużo trudniej, niekiedy są wręcz uzależnieni od różnorakiej pomocy, ale ich przykład świadczy o tym, że jak się chce, to można osiągnąć bardzo wiele. Ważne, aby znać swoje granice i nie robić niczego za wszelką cenę, niepotrzebnie przy tym ryzykując. Człowiek niewidomy albo o kulach, zdobywając wysoką górę, jest swego rodzaju bohaterem, ale wchodząca na ten sam szczyt osoba po dwóch wylewach przejawia raczej objawy głupoty i nieodpowiedzialności, może bowiem sprowadzić problemy nie tylko na siebie, ale także na innych, zmuszonych ją ratować.
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  Najstarszy zdobywca Everestu, czyli 80-letni Yuichiro Miura z Japonii


  Czy ograniczeniem w podróżowaniu może być wiek? W pewnym stopniu tak, choć bez przesady. Kiedy miałam dwadzieścia kilka lat, z żalem myślałam, że już niedługo będę musiała zrezygnować z autostopu, bo „nie wypada”. Przy każdej kolejnej podróży mówiłam sobie, że to chyba ostatni raz, tymczasem mam na karku pięćdziesiątkę i nadal jestem zagorzałą autostopowiczką. Co więcej, dopóki kierowcy mnie zabierają, nie widzę powodu, żeby rezygnować z tej formy podróżowania. Na szczęście znam więcej osób, które myślą podobnie. Jedna z moich koleżanek zabrała w autostopową podróż przez Europę mamę. Obie wróciły pełne wrażeń i planują następny wyjazd! Albo przykłady górskie. Wspinając się na Everest, poznałam Japończyka Yuichira Miura. Stanął na najwyższej górze świata, zostając jej najstarszym zdobywcą. Miał 80 lat. Dużo? Metrykalnie tak, ale sprawności, zarówno umysłowej, jak i fizycznej, mógłby mu pozazdrościć niejeden 20-latek (o doświadczeniu górskim nie wspominając, bo dla pana Miury było to trzecie wejście na Everest). Jeśli dopisuje zdrowie, wiek nie jest tak istotny – ważniejsze, aby być młodym duchem.


  
    
      Tylko nie stara baba!


      Hostel w Tajpej na Tajwanie


      – Śpisz w pokoju numer pięć, łóżko na dole –

      poinformował mnie recepcjonista hostelu w tajwańskiej stolicy.


      Nie zależało mi na pokoju na wyłączność, prosiłam o najtańszą opcję, czyli łóżko w dormitorium. W pomieszczeniu było w sumie sześć miejsc. Trzy piętrowe łóżka.


      Właśnie wypakowywałam z plecaka śpiwór, kiedy w drzwiach stanęła starsza pani. Rozejrzała się, zrzuciła plecak, po czym zaczęła tarabanić się na posłanie na pięterku.


      – Może się zamienimy? Ja pójdę do góry. No problem… – zaproponowałam siwowłosej podróżniczce.


      Zmierzyła mnie wzrokiem stanowiącym mieszankę zdziwienia i oburzenia, i spytała po angielsku:


      – Niby dlaczego? Myślisz, że nie dam rady?


      Coś zamruczałam lekko speszona, ale kwadrans później, popijając piwo, rozmawiałyśmy niczym dobre kumpelki. Jane pochodziła ze Stanów Zjednoczonych, od pół roku podróżowała dookoła świata. Była to jej pierwsza w życiu samodzielna eskapada.


      – Nigdy by mi nie przyszło do głowy, żeby tak jeździć. Wiesz, mam już prawie osiemdziesiątkę – wyznała, a ja omal nie zakrztusiłam się z wrażenia. – Pewnego dnia mój wnuk powiedział mi, że jestem starą babą. Wkurzyłam się! Jaka ja stara? Obraziłam się, spakowałam i wyjechałam. Miałam jeździć trzy tygodnie, tylko, żeby wnuczek się stęsknił, ale wyszło już sześć miesięcy.


      Spytałam, kiedy zamierza wracać do domu.


      – Jeszcze nie wiem – odparła.

    

  


  No dobrze, zapytacie, a nieznajomość języków? Nawet jeśli daleko wam do poliglotów, nie jest to powód, aby rezygnować z podróży (więcej na ten temat w rozdziale Krzaczki, robaczki, czyli jak się dogadać). Dość powiedzieć, że perfekcyjna znajomość angielskiego czy francuskiego na chińskiej prowincji albo wśród amazońskich Indian na niewiele się przyda. Języków warto się uczyć, ale bez ich znajomości też sobie poradzimy. Sama jestem na to świetnym dowodem – kiedy zaczynałam wyjeżdżać w świat, właściwie nie mówiłam w żadnym zachodnim języku. Ze szkoły wyniosłam jedynie podstawy rosyjskiego, który później w trakcie moich licznych podróży po Rosji, opanowałam całkiem nieźle. Angielskiego też nauczyłam się w drodze, sprzyjał temu autostop, jakoś musiałam się porozumiewać. Potem wyjechałam do Ameryki Południowej, była więc okazja do podłapania hiszpańskiego. Czy jestem zdolna? Wręcz przeciwnie, od zawsze na wszelkich kursach, które kilka razy zaczynałam, a nigdy nie kończyłam (w systematycznej nauce przeszkadzały ciągłe wyjazdy), uchodziłam raczej za językowego słabeusza. Okazało się, że najlepszą szkołą jest podróżowanie i konieczność mówienia. A że nasz akcent jest daleki od ideału? Lub że plączemy coś z gramatyką? Nie ma się co przejmować. Jeśli chcemy się dogadać, jakoś się dogadamy, najwyżej – jak w popularnym powiedzeniu – będą bolały nas ręce.


  Grunt to pomysł, czyli wybrać CEL


  Jedna z moich życiowych dewiz brzmi: „Marzenia się spełniają, ale trzeba im w tym pomóc”. Zamiast zakładać, że nie ma sensu próbować, lepiej przyjąć, że chcieć to móc i po prostu działać. Teoretycznie możemy pojechać, dokąd chcemy. O wyborze kierunku decydują marzenia, choćby jeszcze z dzieciństwa, zainteresowania, inspiracje książkowe lub filmowe, opowieści znajomych, którzy już w danym miejscu byli i nam też radzą… Równie dobrze impulsem może być to, że ktoś nam zaproponował wspólny wypad, szef nakazał pilne wykorzystanie zaległego urlopu albo pojawia się superatrakcyjna cena lotniczego połączenia.
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  Znajomość angielskiego w tym przypadku nie pomoże...


  Spontaniczne podejmowanie decyzji bywa dobre, jest jednak pewne „ale”, które doskonale ilustruje powiedzenie: „Co nagle, to po diable”. Mówiąc krótko, nasz pomysł może się okazać rewelacyjny, ale równie dobrze – kompletnie chybiony. Sama się zresztą nacięłam, kiedy prowadząca biuro podróży znajoma zaproponowała mi zasponsorowanie biletu do Delhi w zamian za sprawdzenie dla niej kilku hoteli. Miałam wprawdzie pomysł na inny, afrykański wyjazd, zaoferowany układ wydawał mi się jednak bardzo korzystny. „Załatwianie zleconej sprawy zajmie mi dwa dni, potem zostanę na trzytygodniowe zwiedzanie, a nie będę musiała płacić za samolot” – kalkulowałam. Nie przewidziałam jednego, że w tym czasie przypadnie szczyt pory monsunowej. Już na miejscu okazało się, że nie mam szansy przejechać planowanej trasy, co uniemożliwiały powodzie i rozmyte drogi. Nie ma wprawdzie tego złego, co by na dobre nie wyszło – zmuszona sytuacją zamiast zwiedzać Radżastan, pojechałam do Kaszmiru, gdzie pogoda była w porządku – ale nauczyłam się, że zanim podejmę decyzję o wyjeździe, muszę sprawdzić, czy w kontekście moich planów jest to pora odpowiednia pod względem klimatycznym. Dotyczy to zresztą nie tylko egzotycznych krajów: do Paryża też lepiej pojechać w maju, kiedy rozkwita wiosna, niż w listopadowe słoty, gdy trudno o zapał do spacerów (chyba że jesteśmy fanami muzeów, wtedy listopad w niczym nie przeszkadza). Z kolei nasza jesień, kojarząca się z szarówką i depresją, to idealny czas na egzotyczne wyprawy, zwłaszcza na półkulę południową o odwrotnym do naszego układzie pór roku. Analogicznie nie wybierajmy się na Ziemię Ognistą, kiedy u nas trwa lato, chyba że chcemy pojeździć na nartach.


  
    
      Polak potrafi


      Londyn lub Nowy Jork


      A propos dogadywania się w językach obcych, przypominają mi się dowcipy, jak to zaradny, ale niekumaty językowo nasz rodak radzi sobie za granicą. Powiedzmy w Londynie. Wchodzi do sklepu i wolno oraz wyraźnie mówi, rzecz jasna po polsku:


      – Poproszę piłkę.


      – I don’t understand. – Angielski sprzedawca bezradnie rozkłada ręce.


      – Patrz na moje usta: pił-kę! Okrągłą, jak globus. Pił-kę. – Polak zaczyna gestykulować.


      – ??? Please, say it in English… – Sprzedawca robi wielkie oczy.


      – Piłka! Mjacz! Futbol! Fut-bol! – Polak próbuje różnych języków.


      – Fut bol? – głowi się Anglik.


      – Futbol… Pele, Ronaldo, Maradona… – Polak udaje, że coś kopie.


      – Oh, yes, ball! – Na twarzy Anglika ukazuje się triumfalny uśmiech.


      – No, nareszcie! – woła Polak. – Jasne, że piłka! A teraz skup się: do me-ta-lu.


      Odmianą tego dowcipu jest próba zakupu przez Polaka kiełbasy. Nasz rodak mówi wolno i wyraźnie, a kiedy anglojęzyczny sprzedawca wreszcie wpada na to, że chodzi o sausage, Polak precyzuje:


      – Ale nie krakowska – bierze się pod boki i zaczyna tańczyć krakowiaka – tylko myśliwska – i składa się do wyimaginowanego strzału.

    


    
      Jak wyszłam na nieuka, czyli chiński alfabet


      Xian, Chiny


      To była mała wioska, gdzieś w okolicach Xian. Dotarłam do niej na rowerze i nie bardzo wiedziałam, którą drogą dalej jechać. Nawet nie wiem kiedy, otoczył mnie tłumek skośnookich postaci, zapamiętale coś mi tłumaczących. To, co mówili, nie kojarzyło mi się z niczym, a po trzech minutach tego dziądź-ciądź rozbolała mnie głowa. W końcu wyjęłam swój notatnik i wydukałam znalezione w nim zdanie:


      – Hanjiu szuode buhao, nie rozumiem po chińsku.


      – Aaa! – wydarło się z dwudziestu otaczających mnie gardeł.


      Pogadali między sobą i wymyślili! Po krótkich przepychankach wypchnęli dziewczynę, która wzięła mój zeszyt, długopis i wykaligrafowała to, co przed chwilą do mnie mówiono! Oczywiście po chińsku! Skoro nie rozumiem mowy, przeczytam – wydedukowano.


      Patrzyłam na „krzaczki” tępym wzrokiem. No cóż, wyszłam na nieuka.


      Tymczasem, jak zwykle, okazało się, że najlepsze są najprostsze rozwiązania.


      – Xian? – wymówiłam nazwę miasta, do którego chciałam trafić, równocześnie wskazując ręką różne kierunki.


      – Xian? Aaa! Xian! Tam! – Uradowani pomyślnym finałem Chińczycy wskazali białemu nieukowi drogę.
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  Ruiny Machu Picchu kojarzą nawet ci, którzy w Peru nigdy nie byli


  Jak sprawdzić, kiedy najlepiej odwiedzić interesujący nas region świata? Jeśli nie znamy nikogo, kto tam był i mógłby nam służyć radą, najlepiej wstukać w internetową wyszukiwarkę nazwę miejsca (np. Goa) oraz hasło: „when to go” lub „best time” albo polskie „kiedy jechać”.
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  Alaska to istny „koniec świata”. Wszędzie stąd daleko...


  Dobrym pomysłem jest też zwrócenie uwagi na lokalne wydarzenia – święta, wystawy, zawody i różnorakie imprezy. Często nie ma problemu, żeby trochę przyśpieszyć lub opóźnić wyjazd, ewentualnie zmienić nieco trasę, dzięki czemu będzie można zobaczyć ciekawą procesję lub pobawić się w karnawałowym korowodzie. W końcu istnieje duże prawdopodobieństwo, że drugi raz w ten właśnie odległy zakątek świata nie dotrzemy. Sama często uzależniam termin i kierunek wyjazdu od tego, co się w danym regionie dzieje. Specjalnie pojechałam na Filipiny w okresie Wielkanocy, aby być na słynnych tamtejszych ukrzyżowaniach (prawdziwych), do Peru natomiast wybrałam się w czerwcu, by zobaczyć Inti Raymi – inkaskie święto ku czci Boga Słońca. Inna sprawa, że takie pomysły mają też swoje wady – podczas atrakcyjnych wydarzeń mogą się pojawić problemy z transportem czy noclegiem, nie mówiąc o tym, że hotelarze często podwyższają wówczas ceny (czasami robią to również linie lotnicze). Bywa też, że huczna impreza, choć niezapomniana, utrudnia zwiedzanie. Tak zdarzyło mi się podczas karnawału w Rio de Janeiro – to, co się działo na ulicach oraz na słynnym sambodromie, było bez dwóch zdań niesamowite, ale ze szczegółowego poznawania miasta wyszło niewiele, transport publiczny został sparaliżowany, a muzea pozamykane.


  Niespodzianki mogą być zresztą różnego rodzaju. Nigdy nie zapomnę zawiedzionych min chłopców z grupy, z którą jako pilot pojechałam do Indii. Trafiliśmy na barwny festiwal Holi, ale moi podopieczni wymarzyli sobie, że spędzą ten czas przy basenie, popijając alkoholowe drinki. Jak na złość okazało się, że podczas Holi w całych Indiach obowiązuje dry day, dzień totalnej prohibicji, kiedy nawet w hotelach nie ma szans na piwo, o mocniejszych trunkach nie wspominając.
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  Inti Raymi, inkaskie Święto Słońca, to teraz „cepelia” dla turystów, ale mimo wszystko zobaczyć je warto


  Priorytetem przy planowaniu trasy powinny być kwestie bezpieczeństwa. Są regiony bezwzględnie wymagające sprawdzenia, jaka panuje w nich sytuacja. W obecnym czasie nikomu nie polecałabym wyjazdu do Syrii czy Jemenu, chociaż kilka lat temu uważałam te kraje za jedne z sympatyczniejszych i najciekawszych. Nie chodzi zresztą wyłącznie o konflikty wojenne, w niektórych krajach ryzykowne są okresy wyborów prezydenckich czy parlamentarnych (w 2014 roku odmówiono mi z tego powodu wizy do Algierii). Nie można też nie brać pod uwagę przestróg o epidemiach, ryzyku huraganów czy powodziach. Na pewno nie należy lekceważyć ostrzeżeń podawanych na stronach Ministerstwa Spraw Zagranicznych (zakładka Informacje konsularne, Ostrzeżenia dla podróżujących), z pewną rezerwą warto natomiast traktować doniesienia żądnych sensacji mediów. Często bywa tak, że opisywane przez nie niebezpieczeństwa dotyczą małego zakątka kraju, podczas gdy reszta terytorium jest bezpieczna. Kiedy pisałam tę książkę, jeden z czołowych portali zniechęcał wielkim tytułem do wyjazdów do Turcji. Dopiero czytając tekst, można było się dowiedzieć, że niebezpieczne są jedynie rejony przy granicy z Syrią i Irakiem. Informacja tego typu jest z założenia nierzetelna i wprowadzająca w błąd, zwłaszcza że Turcja to rozległy kraj – ma 1600 km długości, a to jak w linii prostej z Gdańska do Neapolu (więcej o różnych zagrożeniach w rozdziale Bezpieczeństwo, czyli jak się nie znaleźć w złym czasie w złym miejscu).


  Oczywiście, zawsze fajniej pojechać w rejon, który nas z jakichś powodów interesuje, do różnego typu rekomendacji warto jednak odnosić się z dystansem. Na przykład mój gust często różni się od gustu autorów przewodników serii Rough Guide – bywały sytuacje, że to, co oni odradzali, mnie się podobało, i na odwrót. Nie ma się co zmuszać do zwiedzania muzeów, jeśli takie placówki kompletnie nas nudzą, choć z drugiej strony lepiej nie nastawiać się z góry do czegoś na „nie”, bo może nas spotkać miła niespodzianka. Są i takie miejsca, które trzeba zobaczyć, choćby po to, by wiedzieć, że nie było warto ich oglądać.
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  Mój wyjazd do Gwatemali dopasowałam terminowo do tamtejszych procesji wielkanocnych


  Kiedy zasiadałam w kapitule konkursu Kolosy, nagradzającego corocznie największe dokonania w pięciu kategoriach: Podróże, Żeglarstwo, Alpinizm, Eksploracja Jaskiń oraz Wyczyn Roku, byłam pod wrażeniem nieograniczonej inwencji nie tylko młodych podróżników. Wśród zgłaszanych wypraw były: pięcioletnia wyprawa autostopem dookoła świata, pokonanie pustyni Gobi żaglowozami, rajd po południowoamerykańskich bezdrożach traktorem „Ursus”, bieg dookoła świata (dosłownie), arktyczna wyprawa połączona z nurkowaniem na biegunie i mnóstwo innych mocno oryginalnych zamierzeń.


  Większość z takich wypraw to pomysły dla doświadczonych globtroterów. Debiutanci nie powinni stawiać sobie zbyt wysoko poprzeczki, szkoda byłoby, gdyby się zniechęcili nadmiernymi jak na początek trudami, a przy tym nadmiernie ryzykowali. Trochę szaleństwa nie zaszkodzi, podkreślam jednak – „trochę”. Podczas planowania powinien przeważyć zdrowy rozsądek. Są kraje, w których od razu wiadomo, że nie będzie łatwo, a równocześnie są i takie, gdzie trudno sobie nie poradzić – w razie potrzeby bez problemu z nich wrócimy, możemy też liczyć na pomoc zarówno sympatycznych lokalsów, jak i wszechobecnych turystów. ­Zamiast wybierać się do niebezpiecznego Iraku, zagrożonej chorobami tropikalnymi i rebeliantami Demokratycznej Republiki Konga (dawny Zair) lub niedostępnej dla lubiących niezależność plecakowiczów Korei Północnej (wjechać można tylko w grupach zorganizowanych, dostosowując się do licznych zakazów i nakazów), zacznijmy od takich krajów, jak Gruzja, Kirgizja, Nepal czy Tajlandia – ciekawych, przyjaznych, tanich i łatwych logistycznie.


  I jeszcze jedno: nie układajmy planu podróży wyłącznie na podstawie spontanicznego jeżdżenia palcem po mapie. Przewertujmy przewodniki, przejrzyjmy mapy, dowiedzmy się, jak wyglądają możliwości przemieszczania się, no i sprawy formalne. Są państwa, między którymi nie ma przejść granicznych ze względów politycznych – nie da się przejechać z Armenii do Turcji, z Północnej do Południowej Korei czy z Maroka do Algierii. Bywa i tak, że przejścia graniczne są, ale mogą z nich korzystać tylko miejscowi, turyści – nie. Przykład: podzielona między dwa kraje wyspa Nowa Gwinea – jeśli z jej indonezyjskiej części chcielibyśmy się dostać do części zajętej przez Papuę-Nową Gwineę, najkrótsza i najprostsza droga będzie wiodła przez… Australię.


  Utrudnienia formalne mogą być zresztą różnego rodzaju. Jako samotnie podróżująca kobieta nie mogłam wjechać do Arabii Saudyjskiej, wcześniej także do Iranu – gdybym jechała z mężem lub bratem, nie byłoby problemu, ale sama? Na szczęście obecnie w Iranie nie ma już takich ograniczeń.


  Kolejna sprawa: nie planujmy zbyt wiele. Zamiast wymyślać trasę w stylu „10 państw w tydzień”, lepiej zwiedzić mniej (np. skupić się na jednym kraju), ale dokładniej, mając czas na poznawanie lokalnych klimatów i miejscowych ludzi. Nie ma przecież znaczenia, kto, ile krajów zaliczył, ważne, ile rzeczywiście poznał, a tego nie zapewni nam krótki, kilku- lub kilkunastogodzinny pobyt. Zresztą, to nie cel jest ważny, ale droga do niego. Już 500 lat p.n.e. słynny chiński filozof, twórca taoizmu Laozi, twierdził: „Prawdziwy podróżnik nie ma ustalonych planów i nie skupia się na dotarciu”. Wieki później francuski pisarz Marcel Proust przyznawał: „Prawdziwa podróż odkrywcza nie polega na szukaniu nowych lądów, lecz na nowym spojrzeniu”.
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  To wcale nie amerykańska Nevada, tylko hiszpańska Asturia


  Planując wyprawę, pamiętajmy, że zawsze trzeba mieć rezerwę czasową na nieprzewidziane sytuacje. Zwłaszcza w krajach Trzeciego Świata czas jest pojęciem umownym i zapewne nie zawsze uda się nam dotrzeć do celu według zakładanego harmonogramu. Powody mogą być przeróżne: autobus nie przyjedzie albo przyjedzie, ale nas nie zabierze, deszcz rozmyje drogę lub po prostu przyjdzie nam ochota zostać gdzieś dłużej, bo trafimy na lokalną fiestę, wesele albo bardzo nam się jakieś miejsce spodoba… Podróże są nieprzewidywalne i właśnie dla-

  tego ciekawe.


  
    
      Gdzie te kangury?


      Sydney (Australia) – Sydney (Kanada) – Sidney (USA)


      Dość niefortunnie zakończyła się podróż 70-letniego Holendra, który postanowił zabrać swojego wnuka do Australii. Ich rozczarowanie było tym większe, że nastawiając się na australijskie lato, polecieli w krótkich spodenkach, a tymczasem u celu przywitał ich mróz i śnieg. Powodem nie była wcale anomalia pogodowa, ale pomyłka na bilecie. Owszem, dolecieli do Sydney, tyle że nie tego w krainie kangurów, lecz w Kanadzie – komu przyszłoby do głowy, że tam też jest miejscowość o takiej nazwie?


      Podobna historia spotkała młodego Niemca. On również wybierał się do Australii, w planach miał bożonarodzeniowe spotkanie z narzeczoną, dotarł jednak do Sidney (różnica jednej litery!) w amerykańskim stanie Montana. Jak później opowiadał, podczas przesiadki zdziwił się, że tak długą trasę ma pokonać w tak małym samolocie, ale prawdziwego szoku doznał, kiedy po dotarciu na miejsce, zamiast wielkiej metropolii zobaczył miasteczko, liczące zaledwie 5000 mieszkańców. Na jego szczęście rodzina zafundowała mu kolejny, prawidłowo wystawiony bilet. Na święta do ukochanej nie zdążył, dziewczyna okazała się jednak dla niego wyrozumiała.


      Jaka z tego nauczka? Ano taka, że lepiej literówek przy kupowaniu biletów nie popełniać. I uwzględniać, że pod jedną nazwą może się kryć kilka miejsc. Choćby takie San Jose – jest różnica, czy chcemy dolecieć do miasta w Kolumbii, Kostaryce, Meksyku, Stanach Zjednoczonych, Portoryko czy na Filipinach. Nawet podekscytowanie wyjątkową promocją nie zwalnia nas od uważnego klikania w komputerowy system.
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  I na koniec: jak już zaplanujemy trasę, uważajmy podczas kupowania biletu. Co mam na myśli? Ano to, żebyśmy nie mieli takich doświadczeń, jak turyści opisani w ramce na poprzedniej stronie. Sama mam na koncie różne wpadki. W czasach, kiedy prowadziłam drużynę harcerską, zamiast do Mikołajek na Mazurach, wywiozłam swoich podopiecznych do Mikołajek Pomorskich. ­Innym razem po kilkunastu godzinach męczącej podróży na narty podjechaliśmy z mężem pod hotel, w którym, jak nam się wydawało, zarezerwowaliśmy pokój. Nazwa się zgadzała, recepcjonistka uświadomiła nam jednak, że miejscowości Sankt Johann jest w Austrii kilkanaście, a my trafiliśmy nie do tej, co chcieliśmy. Jeszcze inną przygodę miałam na Filipinach. Jechałam na słynne tam wielkanocne ukrzyżowania, które odbywają się w San Fernando. Problem w tym, że na wyspie Luzon były dwie tak nazywające się miejscowości, a graficy z wydawnictwa Lonely Planet zaznaczyli na mapie akurat tę niewłaściwą. Dzięki konsultacjom z lokalsami, szybko zorientowałam się, że książka odsyła nie tam, gdzie trzeba, ale zdezorientowanych podróżników musiało być sporo, bo w następnym wydaniu przewodnika mapkę poprawiono.


  Bezcenna wiedza, czyli GDZIE SZUKAĆ INFORMACJI


  Są podróżnicy, którzy stawiają na spontan – jeżdżą bez map, przewodników, tam, dokąd skieruje ich los. Ja również lubię żywiołowość, ale uważam, że warto poświęcić trochę czasu na przygotowanie się do wyjazdu. Nawet jeśli nie zamierzamy układać dokładnej trasy, dobrze mieć pojęcie, co w danym rejonie warto zobaczyć i jak wyglądają realia podróży: bezpieczeństwo, transport, noclegi. Przygotowując się do wyprawy, może uda się też zdobyć jakieś przydatne miejscowe kontakty.


  Źródła wiedzy są różne. Sama zaczynam od przejrzenia – pożyczonych lub kupionych – przewodników i map. Przy mapach wiadomo – im mniejsza skala, tym lepsza. Przykładowo skala 1 : 2 500 000 jest dużo mniej dokładna niż 1 : 100 000 (na pierwszej z wymienionych 1 cm odzwierciedla 25 km w terenie, na drugiej 1 cm to 1 km). Sposób przeliczania jest prosty: „odcinamy” ostatnie dwa zera skali i wychodzi nam, ile metrów obrazuje 1 cm.


  Co do przewodników książkowych – nie ma uniwersalnej serii. Na wyjazdach typowo globtroterskich, kiedy oprócz konkretów dotyczących tego, co zwiedzić, potrzebuję rad, gdzie niedrogo przenocować i jak się dokądś dostać, preferuję przewodniki kultowego wydawnictwa Lonely Planet. Duża ich część została przetłumaczona na język polski, ale powiem szczerze: wolę korzystać z anglojęzycznych oryginałów, zarówno ze względu na formę graficzną tych książek, jak i ich lepszą aktualność. Inne lubiane wśród globtroterów serie, również tłumaczone na polski, to przewodniki wydawnictw Rough Guide oraz Bradt (publikacje tego ostatniego często dotyczą krajów mało znanych, takich jak na przykład Rwanda czy Angola).


  Świetnie jeśli do wyboru mamy kilka przewodników (pytanie, czy mamy czas na ich wertowanie?), ale i tak na wyjazd z plecakiem nie możemy zabrać ich wszystkich. W pierwszej kolejności rezygnuję z publikacji w twardych okładkach (ciężkie), z dużą liczbą zdjęć (wolę więcej treści), wydań kieszonkowych (mało dokładne; chyba że jadę gdzieś na bardzo krótko i potrzebuję treści w pigułce) oraz wielkich ksiąg typu „cały kontynent w jednym tomie”. To, że kupiłam jakiś przewodnik, ale go ze sobą nie biorę, nie oznacza straconych pieniędzy – bardzo często notuję co istotniejsze informacje albo kseruję wybrane strony i zabieram je na wyjazd (jak już nie są potrzebne, bez żalu je wyrzucam lub oddaję innym turystom). Ostatnio zdarza mi się telefonem komórkowym robić zdjęcia wybranym stronom lub mapkom – tego typu wiedza przynajmniej nie obciąża.
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  Czego jak czego, ale przewodników i książek podróżniczych w moim domu nie brakuje


  Wiedzę przewodnikową dobrze jest poszerzyć literaturą uzupełniającą, traktującą o historii i kulturze danego obszaru. Mam na myśli zarówno książki beletrystyczne, jak i czasopisma podróżnicze. Kopalnią wiadomości jest też Internet, choć w tym wypadku dobrze jest sprawdzać przekładający się na aktualność czas pisania tekstów (kiedyś szukałam poleconego w sieci muzeum, które zostało już zlikwidowane). Moje ulubione strony internetowe? Ich ranking ciągle się zmienia, ale jeśli muszę sprawdzić jakiś istotny szczegół, zamieszczam anglojęzyczne pytanie na forum Lonely Planet (www.lonelyplanet.com/thorntree).


  Nie ma też jak bezpośredni kontakt z podróżnikami, którzy niedawno byli w interesującym nas zakątku świata. Okazję ku temu dają festiwale podróżnicze oraz namiary otrzymane na zasadzie znajomi znajomych. Ale uwaga! W obecnych czasach, kiedy większość z nas przytłoczona jest nadmiarem zawodowo-prywatnych spraw, a doba wydaje się za krótka, zamęczanie kogoś ogólnikowymi pytaniami jest nietaktem. Przygotujmy się do takiej rozmowy, wcześniej coś na dany temat poczytajmy, tak by zamiast poruszać kwestie podstawowe, skupić się na szczegółach w przewodnikach niedostępnych. Mówiąc inaczej, zamiast męczyć podróżnika, w którym hotelu w egipskiej Hurghadzie jest fajny basen, lepiej podpytać jak się tam jeździ lokalnymi autobusami i gdzie zapalić fajkę wodną z lokalsami.


  EKIPA, czyli z kimś czy w pojedynkę?


  Mówi się: „Nieważne gdzie, ważne z kim”. Towarzystwo w podróży rzeczywiście jest istotne. Dobre sprawi, że być może odbędziemy podróż życia, złe zamieni wyjazd w koszmar. Odpowiedź na pytanie, w jakiej ekipie wyjechać, może być następująca: z biurem podróży, w większej grupie niekomercyjnej, w małej, kameralnej ekipie kilku osób lub też w tandemie, ewentualnie w pojedynkę. Która wersja najlepsza? To zależy. Przede wszystkim od tego, jaki charakter ma wyprawa, a także – jacy jesteśmy my sami.


  Wyprawa z biurem podróży z Polski


  Zakładam, że książka jest skierowana do osób preferujących inny typ wakacji niż leżenie na plażach Turcji czy Tunezji, pisząc więc o wyjazdach z biurami podróży, nie mam na myśli tych zajmujących się turystyką masową, czyli wysyłaniem rodaków czarterowymi samolotami nad ciepłe morza, ale organizatorów o zupełnie innym profilu. Jest już w Polsce trochę firm oferujących wyprawy z ambitniejszym zwiedzaniem, uwzględniającym elementy przygody i wykraczającym poza oklepane trasy. Można się wybrać na trekking, konny lub rowerowy rajd, wejść na jakiś szczyt – od Mont Blanc przez Kilimandżaro po himalajskie ośmiotysięczniki, wyprawić się do dżungli albo ruszyć na ekspedycję pustynną. Nie są to tanie oferty, ale dla osób niemających czasu na sprawy organizacyjne lub nielubiących jeździć samemu, to niekiedy jedyne wyjście. Czasem i tak nie ma wyboru – do Korei Północnej nie wjedziemy bez ochronnego parasola biura podróży, podobnie do Bhutanu, który ogranicza liczbę wiz, w pierwszej kolejności wydając je klientom biur podróży.
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  W pojedynkę czy w grupie? Oto jest pytanie!


  Zaletą wyjazdów zorganizowanych jest to, że nie musimy martwić się o załatwianie transportu, noclegu i tym podobnych rzeczy. Biuro zapewnia nam opiekę pilota i często lokalnych przewodników, dzięki czemu można liczyć na dodatkowe informacje i atrakcje. Wady? Większość programów przygotowywanych jest dość sztampowo i ciągle jesteśmy na nich turystami, bez większej szansy na wniknięcie w prawdziwe klimaty miejsca. Im większa grupa, tym trudniej opanować ją logistycznie, zapewne więc nie wszystko pójdzie po naszej myśli. Może nie zdążymy zobaczyć interesującego muzeum, bo ktoś się zgubi i trzeba będzie go poszukać albo zbyt dużo czasu zajmie ekipie postój na toaletę, a zamiast pokazu tańców regionalnych, grupa będzie wolała odwiedzić kolejny bazar z pamiątkami. Na wyjazdach tego typu nie ma miejsca na indywidualność, trzeba się dostosować do innych, przychodzić o umówionej godzinie, pilnować, żeby się nie zgubić. Zawsze może się też zdarzyć, że w grupie przypadkowo dobranych osób trafi się czarna owca – malkontent, wieczny spóźnialski albo ostatnia niedorajda. Szczególny pech, jeśli taka kłopotliwa osoba zostanie przydzielona do namiotu lub pokoju właśnie nam.


  Ale można też spojrzeć na to inaczej. Skoro mamy w grupie różnych ludzi, a przez to przegląd różnych charakterów, pewnie znajdzie się wśród nich bratnia dusza, ktoś, z kim się zaprzyjaźnimy i dzięki któremu będzie nam łatwiej przetrwać trudne momenty wynikające choćby ze zmęczenia. Tak naprawdę większość takich wypraw jest bardzo udana, a zawarte przyjaźnie mogą utrzymać się przez resztę życia.


  Korzystanie z organizatorów miejscowych
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  Jadąc z biurem, o logistykę nie musimy się już martwić


  Niektórzy wolą zorganizować sobie wyjazd samemu i dopiero na miejscu skorzystać z lokalnie działającego biura. To żaden dyshonor – są atrakcje, do których dostęp na własną rękę jest ograniczony ze względów bezpieczeństwa, logistycznych lub formalnych. Tak jest przy safari, zdobywaniu niektórych gór (np. żeby wejść na Kilimandżaro albo wędrować w górach Ruwenzori, musimy mieć miejscowego przewodnika, inaczej nie wpuszczą nas na szlak), raftingu (trudno żebyśmy wozili ze sobą ponton) albo rejsów żeglarskich, jeśli nie mamy własnego jachtu. Sama szczególnie miło wspominam taki wykupiony wypad do Parku Narodowego Kakadu w północnej Australii. Bez samochodu terenowego nic się tam nie zobaczy, tak więc kiedy, podróżując po kraju kangurów na własną rękę, dotarłam w okolice miasta Darwin, byłam wręcz skazana na pomoc biura. Na szczęście w hostelu, w którym nocowałam, znalazłam ulotkę miejscowej firmy proponującej pięciodniowe wyprawy przeznaczone dla takich jak ja plecakowiczów. Cena była rozsądna, a program dużo bogatszy niż w drogich wycieczkach dla amerykańskich emerytów. To, że spało się w namiotach i gotowało na ognisku, absolutnie mi nie przeszkadzało, wręcz przeciwnie. Ekipa, czyli zbieranina ludzi z różnych stron świata, też okazała się w porządku – na koniec aż żal było się rozstawać. Trudno jednak, żeby było niefajnie; tego typu programy skierowane są do osób już jako tako doświadczonych podróżniczo, a więc z założenia zaradnych i ciekawych świata.
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  Jedna z najfajniejszych grup, które pilotowałam – wyjazd do Peru


  Biura proponujące wycieczki podobne do opisanej powyżej, znajdziemy niemal w każdym miejscu, do którego ściągają plecakowicze. W Nepalu, Tajlandii, Gwatemali czy Meksyku takich ofert jest bez liku. Zanim się na coś zdecydujemy, dobrze jest porównać różne propozycje i negocjować ceny (często można je nieco zbić). Jeśli koszt zależy od liczby uczestników, może będzie się opłacało poczekać, aż zbierze się większa grupa albo samemu zrobić trochę reklamy i namówić spotkanych podróżników, by wybrali się na wycieczkę? Nie dość, że będzie taniej, to i weselej.
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  Z tą ekipą mogłabym jechać choćby dookoła świata


  Wyprawa niekomercyjna w większej grupie


  Na wyjeździe przygotowywanym przez większą, przynajmniej po części znającą się ekipę (np. kolegów ze studiów, klubu czy jakiejś organizacji), nikt na nikim nie zarabia (wyjazd po kosztach), a wręcz robi się wszystko, żeby wyszło jak najtaniej. Zazwyczaj motorem przedsięwzięcia są osoby mające zdolności organizacyjne, które na wyprawie stają się jej liderami. Liczba uczestników ograniczona jest przeważnie możliwościami transportowymi, zakwaterowaniem albo innymi ustaleniami. Przykładowo, na pustyni Kara-kum, na wyprawie naukowej organizowanej przez Wydział Geologii Uniwersytetu Warszawskiego, było nas 24 osoby, bo tyle mogło się zmieścić do wynajętego rosyjskiego busa, który stanowił środek transportu, a zarazem mobilną bazę. Z kolei na rejsie klubowym na żaglowcu „Pogoria” na Morzu Śródziemnym załoga liczyła 40 osób, gdyż tyle koi mieliśmy do wykorzystania.


  Wyjazd w większej grupie jest zazwyczaj miły pod względem towarzyskim, zwłaszcza jeśli znajdzie się jakiś wesołek, umiejący opowiadać kawały albo potrafiący grać na gitarze. Oczywiście może pojawić się też słabe ogniwo – osoba z jakichś przyczyn niepasująca do reszty i radząca sobie gorzej niż inni, chociaż ryzyko jest mniejsze niż na wycieczkach z biurem podróży, bo i mniejsza jest przypadkowość w doborze ekipy. Przy dłuższych wyjazdach mogą (choć nie muszą) ujawnić się konflikty, które doprowadzą do rozbicia grupy na podobozy, ale to poniekąd naturalne. Problemem większych, niekomercyjnych grup jest niekiedy dowodzenie – jeśli nie ma charyzmatycznego lidera i dochodzi do nadmiaru demokracji, trudno pogodzić różnice zdań (na wycieczkach organizowanych przez biura podróży jest prościej, bo decyzje podejmuje pilot lub przewodnik).


  Tandem albo niekomercyjnie w kilka osób
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  Jeden z moich poznanych po drodze kompanów – Unai z Hiszpanii


  Im mniejsza ekipa, tym sprawniej odbywa się przemieszczanie (łatwiej o miejsca w autobusie czy samolocie) oraz znajdowanie noclegów. W porównaniu z dużą grupą jest też szansa na lepszy kontakt z miejscowymi. Z moich wyjazdów bardzo dobrze wspominam wypady do Afryki Zachodniej oraz na Filipiny, kiedy podróżowaliśmy w trójkę (ja plus dwóch kolegów). Było nie tylko fajnie, ale też dobrze dzieliły się wszelkie koszty (taksówek, przewodników, łapówek oraz spania, bo braliśmy na spółkę jeden pokój).


  Jeśli chodzi o podróżowanie we dwójkę, to doświadczenia mam różne – długie skazanie się na tę samą osobę może mieć nieprzewidywalne skutki. Większość partnerów wyjazdowych wspominam bardzo dobrze – rozumieliśmy się doskonale, tworzyliśmy zgrany tandem i wiedzieliśmy, że możemy na siebie liczyć. ­Zdarzały się jednak osoby, z którymi nie chciałabym już więcej wyjeżdżać – to mężczyźni (z kobietami nigdy nie jeździłam), którzy albo zanadto chcieli narzucać swoje decyzje, nie licząc się zupełnie z moimi sugestiami (typ macho w połączeniu z tyranem), albo odwrotnie – przyjmowali postawę dziecka specjalnej troski. Trudno się nie irytować, kiedy po przyjeździe do nowego miejsca, twój wciąż narzekający na upał wygodnicki towarzysz zostaje w klimatyzowanej knajpce przy zimnym piwie, podczas gdy ty ledwo zipiąc, załatwiasz wszystko, co trzeba, a kiedy wracasz, słyszysz wyrzuty, dlaczego tak długo ci zeszło i czy nie zrobisz mu kanapek!


  Prawda jest taka, że kumpel, z którym lubimy chodzić do kina, albo koleżanka, z którą godzinami możemy plotkować w kawiarni, podczas wspólnej podróży mogą się nie sprawdzić. Czym innym jest spotkanie raz na jakiś czas, czym ­innym przebywanie ze sobą 24 godziny na dobę, często w naprawdę kryzysowych sytuacjach, kiedy w dodatku jesteśmy zmęczeni, głodni, mamy dołek psychiczny i wszystko układa się inaczej, niż byśmy oczekiwali. Podróże to doskonała próba przyjaźni (w końcu przyjaciół poznaje się w biedzie), ale lepiej nie wystawiać się na nią zbyt pochopnie, z osobą, której już na początku nie jesteśmy pewni. Przed dłuższym wyjazdem nie zaszkodzi się sprawdzić – wspólny wypad na kilka dni w góry, w spartańskie warunki, pozwoli ocenić, czy aby na pewno wytrzymamy ze sobą na drugim końcu świata.
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  Co dwie głowy to nie jedna :)


  Warto też zastanowić się nad sobą, odpowiedzieć sobie na pytanie, jakimi jesteśmy partnerami w podróży? Jeżdżenie z innymi wymaga panowania nad emocjami, wzajemnej tolerancji, pójścia czasem na kompromis. Kiedyś podczas objazdu Turcji, mój mąż zbuntował się, oznajmiając, że nie zamierza oglądać kolejnego teatru antycznego, skoro widział już pięć poprzednich, a wszystkie wyglądają podobnie. Zamurowało mnie. Moje zdziwienie przeplatało się z oburzeniem i rozgoryczeniem: jak to, ja staję na głowie, żeby mu jak najwięcej pokazać, a on tego nie docenia! Ale kiedy ochłonęłam, stwierdziłam, że… ma rację. Skoro wyjechaliśmy razem, plan powinien zostać dopasowany do zainteresowań obydwu stron. Ostatecznie uzgodniliśmy, że ja zobaczę jeszcze jeden teatr, dwa kolejne już odpuszczę, a kolejnego dnia zwiedzimy interesującą Pawła twierdzę krzyżowców i ogólnie zwolnimy tempo podróży.


  W razie kryzysu towarzyskiego, poza przyjęciem salomonowego rozwiązania, można posunąć się dalej: na jakiś czas się rozdzielić (bez żadnego obrażania). Tak kiedyś zdecydowaliśmy z kolegami w Afryce. Po tygodniach intensywnej wspólnej włóczęgi, wzięliśmy chwilowy rozwód. Nie chodziło o kłótnie, bo tych nie było, bardziej o różnice w zainteresowaniach, okazało się bowiem, że każdy ma inne pomysły, co warto zobaczyć. Kiedy po kilku dniach oddzielnego jeżdżenia spotkaliśmy się ponownie, byliśmy za sobą tak stęsknieni, że już do końca podróży stanowiliśmy nierozłączną superekipę. Oczywiście takie rozwiązanie można przyjąć, jeśli wiemy, że partnerzy poradzą sobie sami. Jeżeli nie mamy takiej pewności, nie wypada ich zostawiać – skoro wyjechaliśmy razem, obowiązuje nas solidarność.


  W pojedynkę


  To zdecydowanie mój ulubiony sposób podróżowania. Nie, nie jestem samotniczką, wręcz przeciwnie. Chociaż zabrzmi to paradoksalnie, zawsze podkreślam, że w pojedynkę nie znaczy samotnie. To normalne, że właśnie wtedy, kiedy jesteśmy sami, mamy najwięcej okazji do zawierania znajomości. Zwłaszcza w egzotycznych krajach – tamtejszych mieszkańców bardzo interesuje, skąd pochodzi nieznany przybysz, dokąd zmierza, co zamierza robić. W ślad za tym idzie zwykle bezinteresowna pomoc. Czasem od razu mamy wokół siebie tłumek osób. Zdarzało mi się, że marzyłam o chwili ciszy i spokoju, a tu każdy chciał mnie czymś poczęstować, zaprosić do domu, przedstawić rodzinie i znajomym. Bariera językowa na ogół nie jest przeszkodą, zwłaszcza w krajach Afryki, Ameryki Łacińskiej oraz południowej Azji, gdzie ludzie są bardzo otwarci i bezpośredni.


  Co, jeśli zatęsknimy za rozmowami z ludźmi z naszego kręgu kulturowego? Na ogół z tym również nie ma problemu – biali podróżnicy są niemal wszędzie. Wystarczy pójść do któregoś z hosteli polecanych w popularnych globtroterskich przewodnikach i prawdopodobnie kogoś spotkamy. Czasem zdarza się, że poznany przypadkiem podróżnik jest na tyle fajny, iż decydujemy się połączyć siły i pewien odcinek trasy pokonamy wspólnie. Mnie w moich podróżach niby-w-pojedynkę zdarzało się to bardzo często. Po Grenlandii przez kilka dni jeździłam z Dietmarem – Niemcem poznanym na promie, Tajwan przemierzyłam z Amerykaninem, który przyłączył się do mnie ciekawy, jak się jeździ autostopem, w Algierii przez tydzień miałam towarzystwo Andrasa – Węgra, a pierwszy raz w dżungli amazońskiej byłam ze spotkanymi w samolocie Czechami, którzy ucieszyli się, iż – poza tym, że będzie miło – podzielimy na spółkę koszty indiańskiego przewodnika.


  
    
      Grunt to pragmatyzm


      Wschodnia Turcja


      Rzut oka na rozkład autobusów nie dawał żadnej nadziei – ostatni bus przed chwilą odjechał. Do naszego hoteliku mieliśmy 15 km. Z buta mniej więcej dwie i pół godziny marszu. Ruszyliśmy nawet ochoczo, ale już po pierwszym kilometrze nasz zapał do wędrówki zgasł. Nagle, gdzieś od tyłu, do naszych uszu doleciał warkot silnika, a chwilę później wyłonił się samochód. Machnęłam.


      – Wsiadajcie, podrzucę was – uśmiechnął się zza kierownicy wąsaty Turek.


      Nie wiem, dlaczego usiadłam z przodu. Tuż obok kierowcy. Kiedy jeżdżę sama, raczej tego unikam, a jeśli już nie mam wyboru, przynajmniej oddzielam się od kierowcy plecakiem. Tym razem tego nie zrobiłam. Nie miałam plecaka, a poza tym był ze mną mąż, który jak mi się wydawało, samą swoją obecnością gwarantował mi nietykalność.


      Szybko się przekonałam, jak mylne było to założenie. Ręka kierowcy co i rusz lądowała na moim kolanie, a nawet jeśli ją zsuwałam, przy kolejnej zmianie biegów dziwnym trafem znowu czułam ją na nodze. Kątem oka zerknęłam na Pawła. Jakby nigdy nic podziwiał widoki. Jeszcze żeby było coś szczególnego do oglądania, ale nie, zwykłe zaorane pola i monotonna równina.


      Po kilkunastu minutach dojechaliśmy do celu. Pożegnaliśmy się z kierowcą, samochód odjechał, a ja zasypałam Pawła pretensjami.


      – Nie widziałeś, co się działo?! – zapytałam.


      – No, widziałem… – przyznał.


      – Więc dlaczego nie zareagowałeś?


      Popatrzył na mnie wzrokiem nierozumiejącego spaniela i wzruszył ramionami.


      – No wiesz, jak sobie pomyślałem o tych czternastu kilometrach, które trzeba by było przejść…
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  Największy plus jeżdżenia w pojedynkę to niezależność


  Największą zaletą samodzielnego podróżowania jest szansa na dogłębne poznanie odwiedzanego kraju lub regionu. Gdy jesteśmy sami, bardziej skupiamy się na tym, co nas otacza, chcąc nie chcąc musimy nauczyć się choćby podstawowych słówek lokalnego języka (kiedy jesteśmy w grupie Polaków, rzeczą naturalną jest, że rozmawiamy non stop po polsku), no i w ogóle mamy dużo bliższy kontakt z lokalsami, którzy widząc, że jesteśmy sami, nie wstydzą się do nas podejść. Wiele rzeczy w pojedynkę ulega uproszczeniu – łatwiej wejść do zatłoczonego autobusu czy złapać stopa, łatwiej robić zdjęcia, bo nikt ze współtowarzyszy nie wchodzi nam w kadr, a i miejscowi inaczej reagują, widząc wycelowany w siebie jeden obiektyw, a nie kilka. Dużo większa też szansa, że ktoś zaprosi nas do domu, bo co innego gościć jedną osobę, a co innego całą wycieczkę. I podstawowa sprawa – sami o wszystkim decydujemy. Nie musimy uzgadniać, czy nasi towarzysze zechcą zobaczyć muzeum, które dla nas jest ważne, nie denerwujemy się, że każde chce jechać w inną stronę albo że spóźnimy się na autobus, bo on lub ona musi zjeść obiad. Z kolei, jeśli coś nie wyjdzie, odpadają wyrzuty sumienia oraz perspektywa wysłuchiwania pretensji, że to nasza wina – najwyżej jesteśmy źli sami na siebie.
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  Bratanie się z lokalsami zaczyna się zwykle od dzieci


  Wady jeżdżenia w pojedynkę? No cóż, też są. Nie ma kto przypilnować bagażu, kiedy idziemy do toalety, w każdej sytuacji jesteśmy zdani wyłącznie na siebie (także gdy zachorujemy), a kiedy jest nam smutno, brakuje osoby, która pocieszy i doda dobrej energii. Poza tym samotni podróżnicy są zdecydowanie łatwiejszym łupem dla złodziei i bandytów, choć jeżdżąc samodzielnie, spotkałam się też z rosyjskim mafiozem, który przyznał, że głupio byłoby mi zrobić krzywdę (więcej o zagrożeniach w rozdziale Strzeż się złodziei, a o samodzielnym podróżowaniu kobiet – w rozdziale Po babsku, czyli samotna kobieta w podróży).


  DOKUMENTY, czyli bez nich ani rusz


  Wydawałoby się, że sprawa dokumentów to oczywista oczywistość, ale nieraz przekonałam się, że urzędowe wymagania nieraz sprawiają kłopot nawet doświadczonym podróżnikom.


  Paszport


  W większości krajów Europy do przekroczenia granicy wystarczy dowód osobisty. Dotyczy to przede wszystkim Unii Europejskiej oraz kilku krajów w niej niezrzeszonych, jak choćby Szwajcarii czy Norwegii. Pełną niezależność w podróżowaniu daje jednak paszport – to przepustka na cały świat. 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  NO TO W DROGĘ!
Dostępne w wersji pełnej.

  
    TO RÓWNIEŻ WAŻNE

Dostępne w wersji pełnej.

  
    GLOBTROTERSKI SŁOWNICZEK

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Z GŁĘBI SERCA…

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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